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W yehodziw sobotę każdego tygo­
dnia w objętości jednego arkusza.

Prenumerata wynosi wraz z prze­
syłką pocztową rocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. w. a. w Państwie 

austryackiem.

w  Rossyi rocznie 5 rubli sr. 
w W. Ks. Poznańskiem 3 talary

Skład główny w K r a k o w i e  u 
edleina, w W a r s z a w i e  u 
ethnera i W olffa , w P o z n a -  

1 U U Źupańskiego.

TYGODNIK

DLA GOSPODARZY W I E J S K I C H
O RG A N  U R Z Ę D O W Y

c. Ł Towarzystwa ppoM rcp glicjjslisp.
Pod redakeyą:

P R O F . f .  j Y N I E C K I E G O ,

Iledakcya i Adm inistracya  
„ROLNIKA": U lica  Cłowa 1. 3 

Skład główny w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta 

przy placu katedralnym.

Inseraty zamieszczają się  za 
opłatą 10 ct. od wiersza drobnym 
drukiem. D la członków Towa­
rzystwa gospodarskiego liczy  się  
połowę ceny.

Manuskrypta nieumieszczone 
nie zwracają się. Reklamacye 
względnia się  tylko do wyjś cia 
numeru następnego.

T R E Ś Ć : T. R y ls k i : Sprawozdanie z działa narzędzi i machin rolniczych na wystawie w Czernioweach. 
Towarzystwa gospodarskiego z dnia 23 września 1886. (Ciąg dalszy.) — O głoszenia.

W alne zgromadzenie c. k. galic.

S P R A W O Z D A N I E
H z l a ł o  narzęt l z l  i l a c M n  r o l n l c z y c l i
na w y s ta w ie  w  C ze r n io w ea ch  1886.

Jeże li  często m am y  słuszne  powody do niezadow  len ia
2 u rządzenia naszych  wystaw, a  w szczególności w ystaw
n arz?dzi i m ach in  ro ln iczych ,  to p rzyznać  należy, że tak
urządzenie w ystaw y m ach in  rolniczych, jako też  prób konkur-
SCMych, było w C zern iow each  o wiele gorsze, j a k  to byw a 
u nas.

C rzedew szystk iem  za błąd zasadniczy  uważam y, do
Puszczanie n a  w ystawę jedne j  i tej samej m a ch iny  wyrobu
ugo sam ego fab ry k an ta  w k i k u  i więcej egzem plarzach ,

Plz ez co g rom adzą  się n a  w ystaw ie  wielkie ilości m achin ,
wystawa zam ienia  się n a  sk łady  i ta rg ,  a rolnik, chcący
Prawdziwie skorzystać  z wystawy, gubi się w tym  zbiorze

,nie widzi często te g o ,  co dla n iego może być na jw a ż ­
niejsze.

Z m iana  z resz tą  tego  u rządzen ia  n a  w ys taw ach  j e s t  
wa bez n a ru sz en ia  czyich kolwiek in teresów , gdyż obok 

UDejsca w ystawy każdego fab ry k an ta  może być osobne miejsce 
°we tegoż z oznaczeniem , że m a ch in y  tam  bedace do 

wystawy n ie  należą.

konk ^ ° rU’*;e  ̂ w ystawowy w C zern iow each  urządził  próby 
bilanUrS° We P ługów i m łocarn i  pa row ych  z lokomo-

, ’’ a więc naś ladow a ł  co do form y sys tem  angielski, 

z kor '°Wan^ Da w ys taw ach  w A n g l i i  i jed y n ie  dający się 
zyscią tak dla rolników, jakoteż d la fabrykan tów  zasto-

sować 7 o i • , , •
i v f , auuicze je d n ak  w arunki,  które o praktycznosci 
dalece ° Cl sy s*'etnu s tanow ią,  pom inięto  zupełnie , tak  

ei że nie tylko myśl u rządzen ia  tych  prób, ale także 
le rrnin tvch*0 * .  ■ ■ i • i • zgram ie  trzym ano  w ta jem nicy !  — a o ja k im ś  pro-

w p rzeprow adzen iu  próby an i  m owy n ie  było.

Nie tylko s i łom ierz  zos ta ł  u z n a n y  za zbyteczny, ale do 
prób m łocarn i p a r o w y c h , je d n y m  dostaw com  dostarczono 
zboża do próby, inni tegoż pom im o zam ów ien ia  n ie  d o s t a l i ; 
—  słowem, całe p rem iow anie  w tym  dziale, n a  tak ich  pod ­
s ta w ac h  oparte ,  m usim y uw ażać bez wszelkiej w ar to śc i  
i znaczenia .  —  Z tego  powodu pom ijam  p rem iow an ie  w n i-  
n ie jszem  spraw ozdaniu .

D zia ł  narzędzi i m ach in  roln iczych n a  w ystaw ie  czernio-  
wieckiej p rzeds taw ia  się d la  p ro fana  bardzo  pow ażnie ,  za jm uje 
bow iem  przeszło  h e k ta r  pow ierzchni i liczy 52 w ystaw ców .

W ybitnych  i wielkich pomysłów' nowych, odnoszących  
się do wynalazków  lub zm ian  w kons trukcy i daw nie jszych  
m ach in  ro lniczych nie zna jdz iem y tam ; zresztą  przy dzisie jszem 
wydoskonaleniu , jakoteż  spokojnym  rozwoju budow y tych  
m ach in  nie m ożna tego żądać. D ok ładny  i szczegółowy 
p rzeg ląd  narzędzi i m a eb in  p rzekona  jednak ,  że zna jdu ją  
się ta m  takie przedm ioty ,  które nas  o c iąg łym  postępie 
w konstrukcyi,  budow ie i techn iczne .n  w ykonan iu  przekonać  
muszą. — P ró c z  tego  nie bez znaczen ia  szczególnie d la  nas, 
widzimy w tern postęp, że ceny narzędzi  i m a ch in  ro ln iczych  
ogólnie obniżają się, bez pogorszen ia  w yrobu ; o s ta tn ia  j e d n a k  
u w aga  odnosi się do firm pow ażnych .

Przechodząc do szczegółowego p rzeg lądu  n a  wystawie 
rep rezen tow anych  firm  p ie rw szeńs tw o  ja k  zwykle, m us im y  
oddać fabryce C l a y t o n  & S h u t t l e w o r t h  ze Lw owa, 
k tó ra  w ystaw iła  um ie ję tn ie  zestaw ioną  kolekcyę n a jw a żn ie j­
szych narzędzi i m a c h in  przez  tę  fabrykę w yrabianych , a n a ­
szym rolnikom dobrze z n a n y c h ;  dlatego w ym ien im y  tylko 
m niej znane  u lepszen ia  w konstrukcyi i budowie.

M łocarn ie  parow e z lokomobilami o sile 10 i 4 koni 
parow ych odznaczają  się dobrą konstrukcyą  i s ta ra n n ie  do b ra ­
nym  m a te ry a łem  do budowy. L okom obila  w iększa  opa trzona  
p rzy rządem  m e c h a n ic z n y m  H a e d ’e t  Schem io t do opału słom ą. 
N a uw agę zas ługu je  osada kół i osi p rzy  tych  lokomobilach. 
J a k  wiadomo, osada tylnej osi p rzeds taw ia  pew ne trudności 
i n iedogności ,  fabryka  więc C lay ton ’a, chcąc tym że zapobiedz.
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osadza dwie osie tylnych kół w ścianach kotliny ogniskowej, 
które to ściany w tem miejscu wzmocnione i stożkowo na 
zewnątrz wygięte mają otwory, przez które wsunięte są osie 
przy osadzie stożkowato zakończone, na to przyśrubowane są 
silne, grube, żelazne, stożkowate pierścienie. — Całe 
urządzenie zapewnia dostateczną trwałość, nie wymaga licz­
nego dziurawienia ścian kotliny ogniskowej, a ułatwia na­
prawę części do osady osi należących.

Łuskacz kukurudzy do poruszania siłą pary jest wpraw­
dzie znanej konstrukcyi, ale opatrzony jest dobrze obmyśla­
nym elewatorem, do podawania szulek kukurudzianych do 
łuskacza. Szulki z wozów wrzuca się do kosza blaszanego, 
z którego czerpaki elewatora przenoszą je do łuskacza, pod 
którym umieszczony jest przyrząd czyszczący kukurudzę.

Dalej widzimy dobrze obmyślany podwójny śiekacz 
i szarpacz do buraków Byher’a — w ten sposób działający, 
że walec opatrzony jest nożami do cięcia i sztyftami do 
szarpania buraków. W środku kosza jest ruchoma na za­
wiasach klapa, którą odchyliwszy na lewo, machina działa 
jako siekacz, zaś na prawo, działa jako szarpacz. — Kom- 
binacya taka dla większych gospodarstw jest bardzo prak­
tyczna, tem bardziej, że wyrób machiny staranny.

(Dokończenie n a s tąp i.)

Walne Zgromadzenie
c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego 

z dnia 23. września 1886 r.
P o s i e d z e n i e  p i e r w s z e .

(C iąg dalszy).

Z kolei następuje referat o opuście  podatkowym.
Książe Sapieha zaprasza do głosu referenta p. Henzla.
R e f. p. H e n z e l .  Wniosek Oddziału sanockiego 

w tym przedmiocie domaga się przyspieszenia ustawy posta­
nawiającej , aby opust podatku gruntowego uwzględniano 
z powodu szkód wyrządzonych w ziemiopłodach przez owady.

Jakto wszystkim Sz. Panom wiadomo, sprawa opustu 
podatku była przedmiotem obrad na tegorocznej sessyi Rady 
Państwa, a mianowicie Wys. R ząd , w skutek licznych pe­
ty cyi i poruszenia tej sprawy przez K io  polskie przedłożył 
projekt dotyczący tej ustawy.

Główne §§. o które toczyła się walka tak w Komisyi 
jak  też i w Prndzie państwa s ą :

§. 1. orzekający, że ma być przyznanym stosunkowy 
opust podatkowy w razie ognia, gradu i wylewu.

§. 2. M inister jest upoważniony w wypadkach innych 
szkód elem entarnych, zrządzonych przez owady, filokserę, 
myszy, posuchę lub słoty w czasie sprzętu i tp. przyznać 
opust podatku gruntowego, skoro udowodnionem będzie, 
iż z powodu tych wypadków poszkodowany popadł w chwi­
lowy niedostatek (momentane Nothlage).

Ostatni ustęp §. 2 zosłał zamienionym w skutek 
wniosku posła Trojana „lei erwiesener wirthschaftlicher 
Nothlage).11

Poseł Czajkowski Alfons wnosił uchylenie dowodu 
co do chwilowego niedostatku.

Ostatecznie wniósł poseł Zallinger poprawkę do § 1., 
w myśl którego wszystkie szkody zostały zaliczone do pierw­
szej kategoryi — tem samem odpadł §. 2 stanowiący 
o upoważnieniu ministra.

Uchwałą Izby została poprawka Zallingera przyjęta 
— inne poprawki odrzucono — i tym sposobem wniesiony 
rządowy projekt co do opustu podatkowego został ostatecz­
nie załatwiony w Radzie państwa.

Oto jest krótko streszczony przebieg całej tej sprawy.
Ze stylizacyi Oddziału sanockiego zdawałoby się, że 

żąda przyspieszenia wyjednania u Rządu ustawy li tylko 
w razie szkód przez owady.

Projekt ustawy przedłożony Radzie państwa idzie da­
lej, bo odnosi się do wszystkich wypadków szkód; uchw a­
lenie ustawy nie wypadło po myśli Rządu — sankeyono- 
wanie tejże nie mogło jeszcze nastąpić, bo projekt rządowy 
nie został jeszcze przedłożonym Izbie panów, co jednak ma 
nastąpić w bieżącej sesyi.

Komitet sądzi, że sformułowanie wniosku Oddziału 
sanockiego nastąpiło jedynie skutkiem niedokładnego poin­
formowania się o przebiegu tej sprawy w ciałach prawo­
dawczych — poczuł się zatem do obowiązku dać powyższe 
w yjaśn ien ie; zarazem przedstawi swe zapatrywania, jak 
dalej z naszej strony postąpić należy, by uchwała Izby p a­
nów w tej. sprawie wypadła jak najkorzystniej dla in tere­
sów ekonomicznych kraju naszego.

Projekt rządowy do ustawy, odpowiadający tylko w ma- 
ł^m stopniu interesom rolnika nie został poparty przez stron­
nictwa parlam entarne w Radzie państwa.

Wniosek posła Alfonsa Czajkowskiego najwięcej nam 
odpowiadający, odrzucono znaczną większością, a przyjęta 
poprawka posła Zallingera.

Stoimy więc dziś w obec dwóch tylko wniosków — 
rządanego i uchwalonego przez Radę państwa — ten osta­
tni jest nieporównanie korzystniejszym, bo uchylając §. 2 
wprowadza to do ustawy, do czego wniosek rządowy upoważ­
nia m inistra w drodze administracyjnej.

W obec tej alternatywy nie pozostaje nam nic innego, 
jak starać się wszelkiemi siłami o utrzymanie uchwały Izby 
niższej. W tym celu wnoszę imieniem komitetu :

Walne Zgromadzenie Tow. gosp. raczy uchw alić:
. P o l e c a  s i ę  k o m i t e t o w i ,  by w n i ó s ł  p e t y c y ę  

do I z b y  p a n ó w  n a  r ę c e  j e d n e g o  z c z ł o n k ó w  
k r a j u  n a s z e g o ,  d o m a g a j ą c ą  s i ę  n a j u s i l n i e j ­
s z e  go  p o p a r c i a u c h w a ł y  I z b y  n i ż s z e j  w s p r a ­
w i e  o p u s t u  p o d a t k o w e g o  w r a z i e n i e m o ż l i w e g o  
p r z e p r o w a d z e n i a  i n n y c h  s t o s o w n y c h  z m i a n  
a k o r z y s t n i e j s z y c h  d l a  i n t e r e s ó w  n a s z e g o  r o l ­
n i c t w a .

O t e j  u c h w a l e  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  z a ­
w i a d o m i ć  T o w .  g o s p .  k r a k o w s k i e  z p r o ś b ą  o 
p r z y s t ą p i e n i e  do  n i e j .

P.  Ż u r o w s k i .  Jako delegat Oddziału sanockiego 
który sprawę niniejszą poruszył, znajduję się w tem przy-
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jeninem położeniu, ze muszę skonstanstować, że ze strony Ko­
mitetu nie znaleźliśmy przeciwnika, ale owszem otrzyma- 
ismy najzupełniejsze poparcie. Muszę przeto oświadczyć, 

ze się na  załatwienie sprawy przez Komitet najzupełniej 
zgadzamy.

P. W ł o d z i m i e r z  K o z ł o w s k i .  Po fachowych, 
umiejętnych i rozjaśniających sprawę uwagach Szan. człon- 
a Komitetu p. H e n z l a  i po wymownein ich po­

parciu przez czcigodnego posła sanockiego p. Ż u r o w ­
s k i e g o  nie pozostałoby mi nic więcej, jak  zrzec się 
głosu i zamilezyć. Miłoby mi bardzo było ze względu 
na znużenie szanownych panów, nie nadużywać ich 
C|orpliwości przy spóźnionej porze. Nie mogę jednak 
tern ani Szan. panom , ani sobie dogodzić, wiąże mię bo­
wiem zlecenie dane mi prywatnie przez kilku moich sąsia­
dów w chw ili , w której nie było już czasu z naszym Od­
działem się porozumieć, a zobowiązawszy się w obec nich do 
Poruszenia nie tylko tej sprawcy, ale także przy danej spo­
sobności i innych pokrewnych, muszę Szan. Panów prosić 
° względne wysłuchanie.

W niosku, z którym tu przyjechałem nie stawiam, 
a*e °ddaję takowy Komitetowi do wolnego rozporządzenia 
do tego sam ego , co mój wniosek, celu zmierzają bowiem 
wnioski Komitetu i wniosek san o c k i , a gdzie dążność ta 
sama, tam spierać się o sformułowanie uważam za zbyteczne. 
Pozwalam sobie tylko przestrzedz przed w jrazem  „ o p u s t y  
P o d a t k o w e "  użytym tak we wniosku Komitetu, j a k i  Od­
działu sanockiego, Trybunał Administracyjny orzekł bowiem 
d- 20. października 1881 pod 1.1310, źe opuszczenie podatku 
Państwowego nie pociąga wcale za sobą uwolnienia od za- 
Płaty dodatków krajowych, powiatowych i gminnych. Wa- 
runkiem tegoż je s t  całkowite lub częściowe odpisanie po­
datków, nie wątpię też ,  że Komitet w petycyi do Izby Pa- 
n ów wyrazu „ o d p i s a n i e 11, użyje.

Sprawa rozpada się na  dwie części: o g ó l n ą  i s z c z e ­
g ó ł o w ą .  Co się tyczy ogólnej części, żądanie zniżenia 
P°datku gruntowego je s t  konsekwencyą zajętego przez To- 
wa^ t w °  w referacie posła Bilińskiego z r. 1879 stano- 
Wl. a , stanowi ono też poparcie tak dla postulatu Wiecu 
™ aiezego, jak  i dla postawionego w Kole a idącego w tym 

m t r u n k u  wniosku posła Grotowskiego. A chociaż 
^ n n o  zupejn ^g0 Upraw njenia  do takiego żądania doświad- 
Zenie Pouczyło, że na doraźny skutek liczyć ono nie może, 
6%lla ciągłość i wytrwałość w spokojnem powtarzaniu tego 

d a tk u atU' mo^e a naw ei' niusi doprowadzić do zniżenia po-
gruntowego przy oczekiwanej z wielką niecierpliwością 

obn iż^  -re ô rmie podatkowej, a to tein bardziej, że w obec 
jak  1ZT ia ren ty gruntowej tak wskutek postępu produkcyi 
prąd* \ ° munikacyi w Ameryce, Indyach, Australii i Rossyi 
czech -V Sdmym  kierunku odzywa się także i w Niem- 
u Qas’ a chociaż tam podatek gruntowy wynosi nie jak 
mirnoto " ^ ko 9‘5°/0 °d czystego dochodu,
swego U,ZUa  ̂ w parlamencie pewnie dla dobra skarbu 
nia n n ^ i!|lStWa ^ o b o j ę t n y  ksiaże Bismark potrzebę zniżę -

poaatku  gruntowego.

Nietylko interes naszego kraju wymaga tego, ale cho­
dzi tutaj o siłę podatkowy całej przeważnie rolniczej Austryi, 
z którą nasz byt duchowy i materyalny się łączy. A o ile 
każdy obywatel państwa austryackiego cieszyć się mus 
z ograniczenia przez ministra finansów peryodycznie za jego 
poprzedników wzrastającego deficytu i z dokonanych z ko­
rzyścią dla austryackiego skarbu , a przeto i dla odpowia­
dającej zarówno za jego długi Galicyi szczęśliwych operacyi 
finansowych, — o ile każdy Polak rodakowi swemu z ca­
łego serca tego rezultatu winszuje, — o tyle znów nikt bez 
ułudy zasłaniać sobie nie m oże , że dotychczas spełniono 
z przyczyn zapewne od woli naczelnego zarządu niezawis­
łych jedynie tylko połowę zadania ,  a jeśli równowaga 
w budżecie nie ma być chwilową i przem ijającą, po p ie r ­
wszym akcie musi nastąpić drugi: oparcie równowagi bu­
dżetowej n a  wzmocnieniu siły podutkowrej i ożywieniu pro- 
dukeyi. Jeśli  "ido wzrostu deficytu nie m am y powrócić, 
inusi przyjść nie tylko do reform agraryjnych i ta ­
ryfowych, ale do ogólnej reformy podatkowej, do podatku 
giełdowego i do większej wydatności podatków pośrednich, 
a poszczególnie spożywczych. Chociaż zasada podatku pro­
gresywnego, dochodowego i zbytkowego nie wydaje mi się 
słuszną, dobrze bowiem powiedział, nie pomnę już który 
ekonomista francuzki, że zb; tek sam w sobie jes t  daniną 
przez próżność opłacaną przemysłowi, — z dwojga złego 
biorąc mniejsze, dwa te podatki zawsze są sprawiedliwsze 
od zwmlenia całego ciężaru na ziemię z uszczerbkiem jej 
teraźniejszej i przyszłej produkcyi przez podatek gruntowy, 
od iluzoryjuych dochodów obliczony.

A jeżeli w ostatnich latach korzystał skarb austryaeki 
w mniejszej niż dawniej mierze z własnego k rtdy tu  — za 
to ze względu na kwotę przez p datek gruntowy uzyskaną, 
żył albo kredytem kontrybuentów, albo też wywoływał osła­
bienie i wycieńczenie zawartego w ziemi, w inwentarzach 
i ruchomościach kapita łu . Ażeby zapłacić podatek, uciekało 
się wielu rolników do pożyczki na  lichwę, do wycięcia lasów, 
do sprzedaży bydła i t. d.

Jeszcze na wystawie lwowskiej opowiadał dawmy wice­
prezes Towarzystwa gospodarskiego poseł L u d w i k  S k r z y ń ­
s k i ,  że ciekawie patrzył na  postęp w maszynach, koniach 
i bydle, ale uważałby za większą korzyść, gdyby jako rzadką 
osobliwość wystawiono na widok publiczny tych rolników, 
którym ziemia niesie dochody przynajmniej odpowiednie do 
wartości majątków. — Słowa te wypowiedziane pół żartem 
ziściły się, z powodu zniżenia cen ziemiopłodów bowiem do­
chody spadły, a faktu tego naw et w przypadkach nadzwy­
czajnych klęsk nie uwzględnia projektowana w przędło- 
żeniach rządowych z r. 1881 i 1885 ustawa o odpisaniu po­
datku gruntowego z powmdu szkód elem entarnych.

Pewne przeobrażenie tego przedłożenia, znaczne udos­
konalenie g o : dołączenie ulewnych deszczów do przyczyn 
fakultatywnego odpisania podatków, określenie, że zboże n ie  
tylko na pniu, ale i n a  pomięci i w półkopkach może być 
przedmiotem szkody i odpisania, korzystniejsze oznaczenie, 
minimum uszkodzonej parceli i proporcyi szkody, przedłużenie 
terminu uwiadomienia urzędu podatkowego o dokonanej
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szkodzie z 5 na 8 dni, początek biegu tego terminu nie od 
od chwili zajścia wypadku, ale od chwili, w której szkoda 
jest widoczną, a wreszcie polecenie dane rządowi, aby spiesz­
nie podobne sprawy załatw iał, — oto owoc wytrwałej pię­
cioletniej pracy komisyi podatkowej, a w pewnym zakresie, 
jak to Szan. p. Henzel uwydatnił, zasługa Koła polskiego, 
które przez swoich Członków komisyi podatkowej i przez 
przemówienie posła Alfonsa Czajkowskiego w Izbie do po­
wyższych, a także i do innych ulepszeń tej ustawy się przy­
czyniło.

Ze ona nie wyszła z komisyi jeszcze lepszą, pocho­
dziło z tego powodu, iż narzucono ją  parlamentowi, z coraz 
częstszem niestety hasłem : Ta albo żad n a! Przestrzegano 
też, że darowanemu koniowi nie godzi się zaglądać w zęby.
— Ależ za pozwoleniem; to nie jest koń darowany! 
§. 6. ustawy zasadniczo regulującej podatek gruntowy z dnia 
24 maja 1869 dz. ust. P. n r 88 poręcza nam przyjście do 
skutku osobnej ustawy, przyzwalającej na opuszczenia podatku 
w wypadkach k lęsk : ustawa ta jest przeto nieodzowną 
konsekwencyą pierwszej, której ostrze przeciwko nam się 
zwróciło, a więc prawo na ze do uzupełnienia jej w myśl 
§. 6. dobrze nabyte.

Przedłożenia rządowego ani nie pisał, ani w Izbie nie 
bronił minister, ale jest ono zapewne dziełem jakiegoś biu­
rokraty. Szczególne też, że biurokracya, która na zielone 
pola i zielone lasy od dawna zwykła patrzeć z wysokości 
zielonego stolika, ale teoretycznie zazwyczaj bywała ścisła, 
a częstokroć nawet z pogwałceniem potrzeb życia formalis- 
tyczną, dość miała odwagi, ażeby wystąpić przed parlam en­
tem z takim dziwolągiem teoretycznym. — Może się mylę
— ale uczono mię ośm lat temu, — a miło mi wspomnieć, 
że teoryi podatkowej miałem zaszyt uczyć się od profesora 
dra Dunajewskiego, że podatek to procent > d dochodu. 
W przekonaniu tem utwierdził mię §. 4. ust. z d. 24. maja 
1869 o podatku gruntowym. — Wedle przedłożeń zaś z r. 
1881 i 1885 żąda biurokracya zapłacenia podatku grunto­
wego nawet tam, gdzie nie ma żadnego dochodu, gdzie 
przedmiot podatku tj. krestencya, padła ofiarą myszy, niez- 
miarki, posuchy, ulewnych deszczów itp., przyznaje też je ­
dynie w wyjątkowych wypadkach Ministrowi finansów prawo 
ułaskawienia od tego drakońskiego przepisu. — Co więcej, 
ustanawia zagadkową nierównomierność pomiędzy klęskami, 
protegując oprócz wylewów ogień i grad, przeciwko którym 
zabezpieczyć się można, a zbywając łaską inne, przeciwko 
którym nie ma ochrony. — A jakkolwiek niedogodność tę 
uchyliła Izba poselska, dając się przekonać wymownym wy­
wodom posła Czajkowskiego, straszą nas biurokratyczną pre- 
syą w Izbie panów, i przywróceniem w jej uchwale, wykre­
ślonego przez Izbę poselską przepisu, w moc którego jed y ­
nie tylko chwilowy lub czasowy niedostatek upoważnia do 
prośby o zastrzeżone łasce ministerjalnej odpisanie podatku 
gruntowego w razie szkód zarządzonych przez mróz, posu­
chę, drżyste powietrze, ulewne deszcze, myszy, owady, Pc- 
ronospora viticola albo Oidiuni.

Pytam się moji panowie, gdzie się u rolnika pojęcie 
niedostatku zaczyna, a gdzie się kończy? Jakie jego kry-

teryum? Czy właściciele większej posiadłości mają, jak im 
to na wiecu wróżył mój sąsiad, pan hrabia Krukowiecki, bez 
butów’ chodzić do Wiednia po łaskę ministeryalną ? Czy też 
spowiedzią generalną, majątkową, mają poborcę podatkowego 
przekonywać, że są świętymi tureckimi ? Czy rolnik ma 
głosić, że tyle a tyle mu ra t Towarzystwa kredytowego, 
tyle winien Wzajemnemu Kredytowi, tyle Bankowi hipotecz­
nemu, tyle Kasie zaliczkowej, a tyle znów narosło^mu 
lichwy u żyda? Czy ma załączyć allegata nakazów p łat­
niczych, upomnień Towarzystwa i nieopłaconych rachunków? 
Wszak w interesie dalszego kredytu nikt tego nie zrobi, bo 
uczynić to może tylko taki, który już nic nie ma do stra­
cenia, a tam gdzie nic niema, tam i cesarz swoje prawo traci. 
A właśnie rządowi powinno na tem zależeć, ażeby go 
w interesie skarbu nie doprowadził do tego stanu. Jeśli się 
zaś znajdzie jaki rzadki okaz rolnika, który z niewielu lat 
tłustych zachował sobie oszczędności na lata chude, — ta ­
kich okazów niebawem będziemy szukać w podaniach albo le­
gendach. Czyż ma go skarb państwa za to karać, i wyciskać 
z niego podatek mimo, że ziemiopłody pochłonęły klęski 
elementarne, a to dla tego, że ich właściciel ma inny sposób 
do życia, albo też, że po zniszczeniu jednego folwarku może 
się poratować drugim, albo propinacyą? — Czy włościanin 
na kilku morgach pola, który dla klęsk niema ani grosza 
dochodu, ale jest zarazem tkaczem albo wyrobnikiem ma 
także z zarobku płacić podatek? Słusznie też powiedziano 
w Izbie poselskiej, że w myśl przedłożenia Rządu i komisyi 
nie znajduje się w niedostatku włościanin, któremu myszy 
zjadły koniczynę, jeśli tylko pozostanie mu dla bydła trochę 
siana. A najlepszy dowód, że niema u niego nędzy, da nie- 
umiejący pisać włościanin, skoro sobie każe podanie napisać 
adwokatowi, bo przecież gdyby był w nędzy, nie mógłby 
temuż zapłacić rachunku!

Postępując dalej śladem dyskusyi Izby poselskiej przejdę 
do argumentów obrońcy przedłożenia rządowego, radcy mi- 
nisteryalnego M ayera-Tenneburga, który wbrew §. 6 ust. 
z dnia 24. maja 1869 twierdzi, jakoby klęski elementarne 
już uwzględniono przy układaniu katastru. Prawda, czynili
0 nich czasem wzmianki referenci powiatowi, ale słowa ich 
nie odbiły się w cyfrach przez krajową i centralną komisyę 
ułożonych, nie było bowiem do tego ani prawnej ani logicz­
nej podstawy. — Wolno było bowiem uwzględnić na mocy 
§. 22. ust. z d. 24. maja 1869 tylko „ogólny kształt ziemi, 
stosunki klimatyczne, ogólną właściwość ziemi", a na mocy 
ust. z duia 23. maja 1883 dz. ust. p. 83. „trwałe zmiany 
w przedmiocie, trwałą nieurodzajność w skutek klęsk“, (§.5) 
„klęski elementarne powtarzające się peryodycznie, które 
przypisywać należy przyczynom miejscowym i klimatycznym", 
„przerwę regularnej gospodarki na dłużej niż na rok“ (§.6) 
A więc same tylko klęski normalne, z góry przewidziane
1 z właściwości miejscowych wynikające, albo też wypadki, 
pociągające za sobą nie tylko ubytek dochodu, ale zupełną 
zmianę w przedmiocie dochód przynoszącym. — Niespodzie­
wanych, nadzwyczajnych klęsk i zniszczenia przez nie do­
chodu bez trwałej zmiany w gruncie dochód przynoszącym, 
nie obejmuje ani ust. z d. 24. maja 1869, ani ust. z dnia
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23. m aja 1883, ani żadna inna, a ko m isje , któreby je  przy 
stałem  oszacowaniu gruntów  uwzględnić mogły, musiałyby 
chyba się składać ze proroków, z złowieszczych, jak K assan- 
dra wróżbitek, k tóre na kilkanaście lat naprzód przepow ia­
dają przypadkowo się zdai zające nieszczęścia.

P an  radca m in isteryalny , który w idział może mysz 
w biurowych szpargałach absolutnych czasów, z których 
czerpie koncept do ustaw , ale nie zaw arł z nią tak dotkli­
wej znajomości, jak  my, którzy tłum y myszy w polu widzie­
liśmy, nie zna ich przyzw yczajeń. Tw ierdząc też, że przy 
stałem  oszacow aniu gruntów  uwzględniono szkody przez 
myszy zrządzane zapom niał pan referen t m inisteryalny, że 
myszy w ędrują i że im trudno z góry wytyczyć m arszrutę. 
Gdyby jego tw ierdzenie było praw dą, wynikałoby z niego, 
ze uprzewilejowano okolice, w których gnieździły się myszy 
hit tem u kilka z krzywdą dla tych, w których przebyw ają 
°ae  teraz. W szak o n iezm iarce i o peronosporze w czasie 
układaniu stałego ka tastru  było głucho.

A idąc dalej za wątkiem  dyskusyi w Izbie poselskiej 
napotykam y dalsze pozorne przyczyny oporu biurokracyi 
przeciw zaliczeniu niektórych klęsk do koniecznych p rzy ­
czyn odpisania podatku. — Jako takie przytaczają oni p rzed­
miotową niem ożność spraw dzenia szkód, brak urzędników 
zdolnych je  spraw dzić i wielkie koszta komisyi weryfikacyj­
nych. — O przedmiotowej niem ożności spraw dzania szkód 
mówić tu taj nie będę, bo dla fachowych rolników niedo­
rzeczność podobnego tw ierdzenia  je s t  jaw ną. Ze zaś po­
borcy podatkow i nie znają się na  rolnictw ie, wierzą na słowo 
Panu radcy m inisteryalnem u, cieszę się, że to uznają, żałuję 
tylko, że pan  radca nie ubolewa nad tą  zarówno dla p ań ­
stwa jak  dla producentów  szkodliwą okolicznością. Za g ra ­
nicą bowiem w łaśnie Ci, co stoją u źródeł dochodów i p o ­
bierają podatki, dają przełożonym  fachowe i faktyczne wska- 
z°wki, jak te dochody, a przeto i odnośny procent podat­

n y  powiększać i wpływają tym  sposobem na politykę eko­
nomiczną Rządu.

Zastanowić musi, że A dm inistracya skarbowa w A ustryi, 
ora wedle p relim inarza na rok 1886 kosżtuje 17047848 
r 'ł Przy droższym, niż gdzieindziej poborze podatków, nie 

zu a oszczędności w uproszczeniu ciężkiego m echanizm u urzę- 
OWego i zawiłej m anipulacyi, ale w łaśnie tam, gdzie chodzi 
niezbędną dla ludności ulgę. —  Dziwne, że w ustroju,

orym brak sił do spraw dzenia klęsk, je s t ich podostat- 
e|n  do obliczania o wiele szkodliwszej od daw niejszych 

n°rm  i niedostatecznie świeżemi rozporządzeniam i złago- 
nej idealnej egzekucyi, zaprowadzonej w Galicyi z rozp. 

du^e Ŝ ar*:)u z *h 15. listopada 1881 do 1. 1335 i że znaj- 
N ie c h ^  na(*m ‘ar s‘* do odbywania n ieidealnych egzekucyi. 
Państ m ów ią: należytości egzekucyjne stanow ią dla
orz Wa ciągle w zrastającego dochodu, w r. 1878
r ^a i°sły bowiem 354669 złr., w r. 1879 wedle zamknięć

1885 » ° Wych 487924 złr<> w n  1884 731231 z łn ’ a w r ' 
337292 ^ z lr ,> procenta zwłoki zaś w r. 1885 przyniosły
haeh kl ^  ^  <lru^ ei za® strony biurokracya w wypad-
pobór oszcz?óna, nie szczędzi także kosztów na

r egzekucyi podatków , w r. 1879 wydano na  nie bowiem

248849 złr., w 1873 r. 527.054 złr. a w prelim inarzu na  r .  1886 
przeznaczono na ten  cel 522000. I n i e  dziw ! Odbywają się 
bowiem często egzekucye kwot mniej wynoszących, aniżeli 
wartość papieru z tego powodu wypisanego, a referen t m i­
nisteryalny tego sam ego państw a, w którem  to się dzieje, 
utrzym uje, że w w ypadkach szkód elnm entarnych nie w arto 
jeździć dla ich spraw dzenia tam , gdzie odpisanie podatku nie 
dosięga i 50 et.

Opowiadano mi, że za cesarza Franciszka dziecko raz 
przypadkiem  połknęło jak iś pieniążek, zdaje m i się, że dudka 
i omal się nim  nie udusiło. Doktorowie niom ogli żadną;m iarą 
go wyciągnąć, cesasz Franciszek zaś dowiedziawszy się o tem 
pow iedz ia ł: „zawołajcie poborcę podatkowego, ten  z pew no­
ścią każdem u m iedziaka z gard ła  w yciągnie".

A teraz na łaskę i niełaskę podrzędnych organów, tak 
scharakteryzow anych przez absolutnege m onarchę, oddają 
rolnika i to po klęskach tam , gdzie nie potrzebuje łaski, bo 
ma co do odpisania podatków niezbite prawo. — O rgana 
te , nie znająe wsi, sądzą, że ona płynie m lekiem  i miodem, 
a że pieniądze w niej się sypią, jak  z rogu obfitości. Od­
dawać im szacunek łask  dla rolników, jestto  stróżem  owczarni 
czynić wilka, który jak  w bajce, zawsze powie, że mu j a ­
gnię wodę zamąciło.

Opór nasz przeciwko zdaniu szkód naszych na dowol­
ność urzędniczą nie je s t wcale nieufnością do m in istra  finan­
sów, bo przecież on sam nie przyjedzie pod Niżankowice 
na oględziny szkód a naw et i podań sam załatw iać nie bę­
dzie. Zreferuje je  koncepista załatw iający kaw ałki w jego 
biurze w myśl propozycyi barona Jorkasza, br. Jorkasz zaś za­
stosuje się do raportu  podw ładnych organów powiatowych, 
które sam owładnie m ianować będą rzeczoznawców, nie liczą­
cych kosztów robocizny i nie oryentujących się na w ięk­
szych obszarach, ale za to w praw nych w kiw aniu głowami. 
W  razie różnicy zdań kom isarz rządowy pomiędzy nim i roz­
strzyga.

Rządowi obecnem u życzymy jaknajdłuższego życia, ża­
den rząd jednak  wiecznym nie je s t, słusznie też m ożna się 
obawiać, że w przyszłości, w którą ta  ustaw a sięga, może 
przy jść  inny rząd, który tego praw a łaski nadużyje do ce­
lów wyborczych i agitacyjnych. Możność do takich nadużyć 
istn ia ła  już w r. 1866, w tedy bowiem M inisteryum  finansów 
przesłało d. 12 lu tego pod 1. 3387 N am iestnictw om  w ta j­
nej drodze prezydyalnej upow ażnienie do uw zględnienia wy­
jątkow ych klęsk z surowym nakazem , ażeby rozporządzenie 
to pochować w głębinie szuflady i strzedz go pilnie przed 
ciekawemi ludzkiem i oczyma.

Doprowadził ten  sekret do stronniczego traktow ania 
rozlicznych krajów  i tak  przez mróź i posuchę cierpiącej 
Galicyi od r. 1874 do 1884 nie odpisano ani szeląga, a N iż­
szej A ustry 468900 złr.

Na żadnem  polu biurokracya nie je s t tak wszechwładną 
a adm inistracya tak wadliwą, ja k  na  fiskalnem. A pomimo, 
że daleki od hurtow nego potępiania, wysoko cenię zdolne ją  
ożywić młode siły, które tem  większego szacunku godne, że 
nie przejęły się ogólnie tam panującym  duchem, radykalną
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reformą egzekutywy fiskalnej in capite et in membris uwa­
żam za niezbędną.

Powiecie może moi Panowie: „to młody mówi, a mło­
dzi to zawsze malkontenci, zawsze wszystko lubią krytyko­
wać i ciągle im się czogoś nowego zachciewa1*. — Szczę­
śliwy też jestem, że wobec. Was zasłonić się mogę zdaniem 
wyrzeezonem przez najznakomitszego obok hr. Bercrediego 
i hr. Hohenwarta znawcę administracji austryackiej, proszę 
też Wielce szanownego przewodniczącego o pozwolenie od­
czytania kilku urywków z jednej z najświetniejszych mów, 
jakie kiedykolwiek w parlamencie wypowiedziano.

Przytaczam dosłownie: „Jessto złe dziedziczne państwa 
austryackiego, że my właściwie nie mamy administraeyi" 
a dalej „władze polityczne zajmować się mają celami policyi, 
poboru rekruta, ściąganiem podatków itp., mało zaś tom, co 
jest właściwą administracyą, mianowicie najmniej podniesie­
niem dobrobytu i pieczą interesów duchowych i ekonomiez- 
nych“ (oklaski) inny ustęp: „ustawą obowiązującą zniesiono 
w Austryi na wieczne czasy robocizny i niewolnictwo. —- 
Bezwładne są takie ustawy w obec potęgi rozkiełznanych 
żywiołów ekonomicznych, to nowe niewolnictwo czyli robo­
cizna istnieje i możnaby rzeczywiście powtórzyć, co powie­
dział pewien wysoce słusznie pr/.ez nas ceniony poeta: 
.Rolnik w tern położeniu kopie i kopie, dopóki się nie do­
kopie grobu dla siebie**, a dalej: „to nie jest panowie pie­
lęgnowanie gospodarstwa ludowego, to nie jest administracya, 
jakiej sobie życzymy i jakiej domagać się sądzimy mieć 
prawo, gdy 75°/0 ludności powiedzieć może, oprócz sądo­
wnictwa mamy z państwa' tylko jeszcze obowiązek służby 
wojskowej."

Nie wątpię, że wysoką powagę tego mówcy uzna sam 
nawet Jego Excelencya pan Minister finansów, słowa bowiem 
powyższe wypowiedział poseł Dunajewski, najszanowniejszy 
mój profesor. — A choć one padły d. 6. grudnia 1875, od 
tego czasu tak w Administracyi ściśle politycznej, jak i 
w skarbowej „wszystko tak jak było, tylko się ku starości 
pochyliło". Urzędnicy skarbowi, exccptis cxcipiendis, to jakaś 
odrębna, życiu ekonomiczuemu zupełnie obca kasta Augurów, 
która stojąc na straży odwiecznych niezliczonych i sprze­
cznych pomiędzy sobą patentów, normaliów, rozporządzeń, 
najwyższych orzeczeń, dekretów i instrukcyi z absolutnych 
czasów, jedna i jedyna potrafi po swojemu w7ytłómaczyć ich 
tajniki. — Jak w mateczniku z Pana Tadeusza, kto chce 
krążyć, „znajdzie ledwie po wierzchu ich postać, ich lice, lecz 
obcemu wnętrzne serca tajemnice11. Błądzi w tym labiryncie 
przepisów nawet adw okat, a opodatkowany dowiaduje się 
o wielu z nich dopiero na własnej skórze.

W zastosowaniu też tych zawiłych przepisów spotyka 
się ciągłe myłki a bardzo często fałszywe obliczenia podat­
ków i należytości, które dyskusya sejmowa stwierdziła. — 
A że nie mogę podejrzywać mylących się ciągle i to jak 
stwierdził jeden z wybitnych posłów sejmowych, zawsze 
na niekorzyść stron, poborców podatkowych o jawną fry- 
markę powagą władzy za marny grosz wypłacony na rzecz 
Skarbu, muszę przypuścić od dawna trwającą wątpliwość 
co do tego, co jest prawem a obok niej tak nieudolność

prawodawstwa, jak i jego wyk nawców. Skutek jednak zawsze 
ten sam, osłabienie powagi władzy wobec ludu, bo jakżeż 
włościanie mają szanować urzędników, którzy z ich krzyw­
dą mylą się na korzyść Skarbu? Powiadają: można odwo­
łać się do Władzy wyższej. Prawda, można, ale żaden adwokat 
podania za darmo nie napisze, i przy drobnych ilościach, 
gdy myłka kilkadziesiąt centów wyuosi, odwołanie się nie 
opłaci. Zamiast patrzeć przez szpary na wyłom, jaki urzęd­
nicy przez podobne myłki w porządku społecznym czynią, 
należałoby błędne obliczanie, nie będące skutkiem niejasności 
prawa, ale poczytalną winą dowolności urzędniczej, poddać 
surowym przepisom dyscyplinarnym i zaprowadzić ścisłą 
odpowiedzialność osobistą urzędników.

Jeżeli J. E. pan Minister finansów, który dotychczas 
z pożytkiem dla Państwa trudnił się zaprowadzeniem ładu 
w budżecie, będąc blizkim celu swoich życzeń, teraz zwróci 
uwagę na zaprowadzenie ładu w prawodawstwie przez usta­
nowienie kodeksu skarbowego z pomocą parlamentu, jeśli 
zaś we własnym zakresie działania zaprowadzając ład i 
uproszenia w egzekutywie skarbowej w Austryi, uczyni dla 
niej to, co uczynił hr. Gołuchowski dla Władz politycznych 
galicyjskich w ściślejszem tego słowa znaczeniu, nietylko 
tą działalnością w trzech uzupełniających się wzajemnie 
kierunkach postawi sobie w Austryi godny swych zdolności 
pomnik, ale jeszcze złagodzi straty w niejednym kierunku 
przez kraj nasz dla utrzymania obecnego Rządu poniesione.

Darujcie mi, Szanowni Panowie ! że gotów z całym 
zapałom młodości bronić moich przekonań, otwarcie wyznam, 
iż nie mając w sobie żyłki opozycyjnej, należę do przeciw­
ników7 polityki hazardowmej, awanturniczej i krótkow7idzącej, 
która wriele złego u nas, a więcej jeszcze u ziomków naszych 
pod rządem rosyjskim i pruskim zrządziła. Gdzie też cho­
dziło o utrzymanie całości i potęgi państwa, o siłę armii, 
o zabezpieczenie obecnego systemu, albo też o utwierdzenie 
polskiego wrptywu w Austryi w obawńe przed możliwemi 
zmianami przyjmował kraj nasz większy, niż inne kraje 
udział w materyalnych ofiarach z ciężkim sercem, bo był 
od nich o wiele biedniejszym, ale także i z uznaniem ich 
niezbędnej potrzeby, a zatem bez kwasu i bez goryczy. 
Brak miary jednak tak w jednym jak i w drugim kierunku 
jest szkodliwym, a rzeczą taktu politycznego jest odióżnić 
sprawy, w których mimo zupełnej słuszności upieranie się 
przy swojem, zagrażałoby złem jeszcze większem od takich, 
w których dla braku powodu do kwestyi gabinetowe ustęp­
stwo nie z wyższych względów, ale po prostu dla dogodzenia 
kaprysowi fiskalnemu byłoby słabością. A właśnie ci, którzy 
pragną utrzymania obecnego Rządu, muszą we własnym 
jego interesie dążyć do wyzwolenia go z pod przeważnych 
niestety wpływów biurokracji. Wdzięczność też należy się 
Kołu polskiemu, że mimo potężnego nacisku przez usta 
posłów7 C h a m c a  i C z a j k o w s k i e g o  wytknęło błędy 
ustawy o odpisaniu podatku z powodu szkód elementarnych.

Jeśli Izba panów nie ulegnie pressyi, a potwierdzi 
uchwałę Izby poselskiej, opór przeciwko przedłożeniu tej 
ustawy do sankcyi byłby smutnem znamieniem obniżenia 

znaczenia parlamentu.



Pewny jednak jestem , że wpływowe i energiczne ręce 
w które petycyą do Izby panów oddać szanownych Panów 
upraszam, do tego nie dopuszczą i że J. E. nasz wielce 
zasłużony, czcigodny i ukochany prezes ks. Sapieha, który 
przejąwszy tradycyę skutecznej walki z biurokracyą, nie od 
dziś i nie od wczoraj ją  toczy, obejmując kierunek tej sprawy 
u<gi rolnikom w ich niedoli potrzebne zapewni, a szkodliwemu 
noli me tąngere wszechwładzy Sektionsschefów i Ministerial- 
rathów wiedeńskich ku zwycięstwu godności parlamentarnej 
koniec położy.

Wniosek mój b rzm i: -  Szanowne Zgromadzenie raczy
uchwalić:

Uprasza się świetn. Komitet Tow. gosp., o wystosowanie 
do W. Izby panów na ręce JO. ks. prezesa Adama Sapiehy 
Petycyi, wykazującej potrzebę przeprowadzenia w Izbie panów 
Powziętej na wniosek posła Zallingera, z dnia 14. maja 1886 
1111 V. posiedzeniu Izby poselskiej, uchw ały:

1-a) W §. 1. projektu do ustawy o odpisaniu podatku 
gruntowego z powodu szkód elem entarnych zalicza Izba 
Poselska do przyczyn k o n i e c z n y c h  tegoż odpisania — a 
me w drodze łaski uwzględnienia godnych — nietylko grad, 
szkody ogniowe i wylew wody, ale także śnieg, trwałą po- 
suchę, dżdżyste powietrze , dłużej trwające ulewne deszcze, 
szkody zrządzone przez owady i myszy, przez Peronospora 
viticola albo Oidium.

2-a) Zgodnie z tendencyą wniosku postawionego przez 
°*o polskie za pośrednictwem posła dra. Alfonsa Czajkow-

skiego, czyni Izba poselska prawo do żądania odpisania 
podatku z powodu szkód w dołączonych do §. 1. przypad- 

aeh niezawisłem od chwilowego lub czasowego niedostatku 
rolnika. (Powszechne brawa).

R e f. p. H e n z e l .  Wniosek delegata Oddziału prze- 
- f k ie g o  w treści swej jest zupełnie podobny do wniosku 

Zli)łu sanockiego; jest jednak dokładniej stylizowany i 
zgudza się z załatwieniem proponowanem przez Komitet.

J<a uznając wniosek Oddziału przemyskiego i ceniąc jego 
o j ' uuyowanie, dla braku czasu tylko krótko merytorycznie 
Przed^1610" Przestrzega nas delegat Oddz. przemyskiego, 
go n Ŵ razem »opusU. Może i słusznie. Ale myśmy użyli 

Qa Podstawie dawnego reskryptu ministeryalnego. Wyraz 
" ■' znajduje się w ustawie uchwalonej przez Izbę niższą.

z , . myszy muszę przypomnieć , że tu dla Galicyi
j  . 110 uwzględnienie, bo nigdzie indziej myszy nie zrzą- 

‘Ja szkody, tylko u nas.

żen ie^ ' ^ 0 z ^o w s ^ i  W ł o d z .  Chciałem tylko sprostować, 
nvm '*G.s*;ei11 delegatem Oddziału przemyskiego, ale zwyczaj -

członkiem.
p  Qi

Prosić ^y Zy a s ki-  Oddz. sanocki godzi się na to, ażeby 
ydz ał o poparcie tej sprawy w Izbie panów.

Ko R- e n z e P Muszę dodać jeszcze krótką uwagę,
tylk-o co do jednej sprawy sądził, że nie był 

0 wyjed1° 'V̂ I1̂ r C° Prze^ e£u sprawy, ponieważ wniosek 
°Wadv K >Dle Przyspieszenia ustawy w razie szkód przez 

y później wniesiony.
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Z a s t ę p c a  p r z e w ó d n .  dr. G r o s s .  Dyskusya wy­
czerpana ; poddaję pod głosowanie w n i o s e k  K o m i t e t u .  
(Po głosowaniu). U c h w a l o n o .

Z kolei następuje referat o s p ó łk a ch  n a b ia ło w y ch .
Ref. prof. P a ń k o w s k i .  Już od dawna wskazywano 

na potrzebę łączenia się, ażeby wspólnemi siłami zakładać 
mleczarnie większe. Zmniejszenie kosztów administracyjnych, 
zmniejszenie kosztów wyrobu (w porównaniu do małej za­
zwyczaj przeróbki) czy to surowych do sprzedaży oddzielnej, 
czy wyrobu płodów mogących wytrzymać dalszy transport, 
wszystkie te względy odgrywały tu znaczną rolę. Rzecz tę 
podniósłp. Langiena zjeżdzie przemyskimi wyłuszczył szereg 
zapatrywań, w których zwrócił uwagę na korzyści ze Stowarzy­
szeń wyniknąć mogące. Mimo to upłynął szereg lat — a myśl 
nie doczekała się zrealizowania. Dzisiejszy projekt Komitetu 
założenia mleczarni związkowej ma na celu wyzwolenie się 
z rąk eksploatatorów i odbiorców mleka, a z drugiej strony, 
szansę uzyskania wyższych cen, o wiele wyższych jak teraź­
niejsze.

Nie chcę nużyć panów szczegółami, wskażę tylko ogólne 
cyfry. Kapitał zakładowy dla zakładu, któryby miał na razie 
przerabiać 3000 litrów mleka ma wynosić 20000 złr. 
obrotowy zaś półroczny 5000 złr. Licząc koszt przeróbki jednego 
litra na 2 centy — to jeszcze dałoby się nie ilozuryczną 
możność uzyskania 8 centów za litr m leka, oczywista przy 
nader ściśle zastosowanej kontroli. Liczne mleczarnie jako 
wielkie zakłady przemysłowe robią bardzo dobry interes 
i dochodzą do świetnych rezultatów. Jeżeli zaś nie posia­
damy żadnych stowarzyszeń, któreby miały na celu podnieść 
wartość surowych produktów naszego gospodarstwa, to sądzę, 
że nasz projekt powinien wywołać szczere zajęcie we wszy­
stkich częściach kraju.

W okolicy Lwowa rzecz przedstawiałaby się bardzo 
łatwą do zrealizowania. Inaczej przedstawia się dalej, gdzie 
ceny mleka są niższe. W obec trudności zbycia mleka zbie­
ranego, którego na miejscu dostarczałyby mleczarnie, nale­
żałoby tam wziąć się do spożytkowania mleka w gospodar­
stwie samem za pośrednictwem gospodarstwa zwierzęcego, 
nie wykluczając krów dojnych i w ten sposób pozostawić 
na gruncie te części m leczywa, które pozostają podobnie 
jak wywar gorzelniany albo browarniany. Myśl ta w pier­
wszym rzędzie powinna być kwestyą dokładnego obliczenia, 
pozostaje bowiem w związku z hodowlą bydła rogatego i 
produkcyą płodów zwierzęcych.

Nie ma wypadku, gdzieby się mleko wyprodukowane 
przez pojedynczego właściciela (w dalszych okolicach) spie­
niężało taniej jak po 4 centy za litr. Jeżeli weźmiemy 
w rachunek choćby 1 cent wartości mleka jako karma dla 
cieląt — nie mówiąc o istotnej wielkiej wartości produktów, 
już korzyści przedstawiają się namacalnie, gdyż produkt tak 
tani jak środek pożywienia zaleca się więcej, jak wszelki 
inny surogat, który po wyższej cenie z mniej dobrym skutkiem 
dla zdrowia się konsumuje.

Jeżeli weźmiemy w końcu w rachubę resztki i posta­
wimy że 75°/0 zyskamy za mleko a 25 za masło, które 
będzie może nie koniecznie herbaciane i nie szukając zbytu
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ża granicą — to już wartość centów za litr uzyskana, bę­
dzie pewną cyfrą, co do której nie obawiam się, ażeby mnie 
spotkał zarzut optymizmu. Gdzie mleko jest  w cenie 3 do 
3 i pół centa za litr  — tam postępując wedle powyżej 
wykazanego trybu z potrąceniem możliwych niedokładności 
rachunku — przypadnie 5, 5 i pół do 6 centów zysku za 
litr, w udziale przedsiąbiorcom mleczarni związkowej.

Na samą sprawę przyjścia do skutku mleczarni w kraju 
nie patrzę różowo. Przy posługiwaniu się po większ ej części 
pachciarzami, przy pewnym braku ufności we własne siły, 
braku wiary w przemysł i we wszystko, co na przemysł 
wygląda, dalej w obec braku gotówki i ogólnie smutnego 
położenia ekonomicznego kraju i wreszcie wobec rozlicznych 
innych względów, można sobie tłumaczyć pewne ociąganie 
się, jakie w tej rzeczy panuje. Zresżtą u nas łatwiej p rzy­
prowadzić do skutku każde inne przedsiębiorstwo jak  sto­
warzyszenie, któreby w kraju rolniczym miało podnieść wartość 
produktu surowego. Ale z drugiej strony sądzę, że właśnie kry­
tyczny s tan  gospodarstwa i kraju powinien być dla Oddziałów 
bodźcem, ażeby pod światłą swą rozwagę wzięły to ogólnie 
tutaj wniesione przedłożenie i zechcą łaskawiej uchwalić 
jeszcze dodatkowo dwa wnioski treści następującej : (czyta)

W alne Zgromadzenie uchwala:
1. „ P o l e c a  s i ę K o m i  t e t o w i T o w a r z y s t w a  

g o s p o d a r s k i e g o ,  a ż e b y  ze  w z g l ę d u  n a  u d o w o d ­
n i o n ą  w a ż n o ś ć  s p ó ł e k  m l e c z a r s k i c h ,  w o b e c  
i s t n i e j ą c y c h  s t o s u n k ó w  e k o n o m  i e z  n y c h  i s p r a w  
h o d o w l a n y c h  w k r a j u ,  u s i ł o w a ł  b ą d d ź  p r z e z  
O d d z i a ł y ,  b ą d ź  z a  p o ś r e d n i c t w e m  d e l e g a t ó w  
p o m a g a ć  t a k  m o r a l n i e ,  j a k o t e ż  w r a z i e  m o ż l i ­
w o ś c i  i m  a t e r y a l n i e ,  z a w i ą z y w a n i u  s i ę  s p ó ł e k  
n a b i a ł o w y c h  p o  z a  t e m i  o k r ę g a m i  l u b  p u n k ­
t a m i  c e n t r a l u e m i ,  w k t ó r y c h  d o b r e  c e n y  ml  e- 
c z y w a  i ł a t w o ś ć  z b y t u  w y r o b ó w  z m l e k a  s z c z e ­
g ó l n e j  o p i e k i  l u b  p o m o c y  K o m i t e t u  ni e^ w y ­
m a g a j ą .

2. P o l e c a  s i ę  K o m  i l e t o w i  m o r  a l n  e- p o p i e ­
r a  n i e m y ś l i  z a ł o ż e n i a  s p ó ł k i  p r o d u c e n t ó w  
m l e k a  w m l e c z a r n i  c e n t r a l n e j  l w o w s k i e j  — 
a w r a z i e  d o j ś c i a  j e j  d o  s k u t k u ,  u ł a t w i e n i e  
z p o m o c ą  f u n d u s z ó w  s u b w e n c y j n y e h p r a k t y c z -  
n e g o  k s z t a ł c e n i a  m ł o d y c h  p r a c o w n i k ó w  n a  
p o l u  m l e c z a r s t w a ,  d l a  z uż  y t k o  w a n i a  w p r z y s z ­
ł o ś c i  z d o l n y c h  m l e c z a r z y  w z a k ł a d a c h  m l e ­
c z a r s k i c h  n a  p r o w i n c y i  — i u n i k n i e n i a  t y m  
s p o s o b e m  p o t r z e b y  s p r o w a d z a n i a  f a c h o w y c h  
k i e r o w n i k ó w  t e j  k a t e g o r y i  p r z e m y s ł u  g o s p o ­
d a r s k i e g o  z z a g r a n i c y " .

Przew. ks. S a p i e h a .  Dyskusya otwarta.. — Ponie­
waż aważam;, że nikt do głosu się nie zap isa ł,  proszę 
Panów o głosowanie. — (Po głosowaniu).

W n i o s k i  k o m i t e t u  p r z y j ę t e .  jil ,
Na tern zawieszę posiedzenie do godz. 6ęiwieczorem.
(Koniec o godz. 2 w południe.) ta

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zarząd ekonomiczny Arcyksięcia Albrechta w Ob­
szarze, stacya poczty i kolej Ż yw iec, poleca 

Panom właścicielom  i dzierżawcom dóbr

c i e ln e  ja łów k i  i buhaje
rasy holenderskiej 4- i °

po przystępn^clb- cenach. 
«oao»osoaoMoao«oao»oMo»oio«oao*oio*OBO«oi

Środek na szczury!
niszczący je natychmiast

p o l e o a  po c e n i e  z ł r  1*10  i 2"10 za p u s z k ę

F. SKA%A
Zwierzyniec (Kraków).

£ j T ysiączne u zn a n ia  i  p o c h w a ły  ze w szy s tk ic h
stro n  św ia ta  za  sku teczność tego śro d k a .

X 5—20••♦OOOaOOOBOOOHOOOMOOOBOOOBOOOOOOOHOOCaOI
WYKŁADY

w krajowej wyższej Szkole rolniczej
w Dublanach (pod Lwowem)

rozpoczynają się z dniem 1. Października 1886.

Zapisywać się można począwszy od 28. września. 
2—2 D yrek cya .

JAN OCHSNER
kotlarnia i gisernia

■ w lale. ( 2 1 - 2 6 )

Poleca się do wyrobu wszelkich systemów rol­
niczych gorzelni, rektyfikatorów spirytusu, apa­
ratów kolumnowych, urządzeń browarnych i t. p. 
Przyjmuje dawne aparaty  do rekonstrukcyi, do­
starcza wszelkie arm atury  i montowania z miedzi, 
metalu i żelaza, kotły parowe, kotły zapaśne, 
parniki kartofiowe i dla karmy parzonej, jakoteż 
wszelkie gatunki pomp i wszelkie gatunki mie­
dzianych i z żelaza ciągniętych rur. Każde po­
lecenie wykonuje się punktualnie i jak  “najtaniej. 
W ypłata odbywać się też może za ugodą ratami.

M U f
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